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ago B |. 
Z chwili bieżącej. 
Lwów 26. grudnia. 
Jestto rzecz zupełnie naturalna, że ubiegła 
sesja wiedeńskiej rady państwa, która tym ra- 
sem przeciągnęła się niezwykle długo, najroz- 

maitszym ulega ocenom, że ocena ta zawisła w 

ierwszym rzędzie od stanowiska krytykujących. 

Bestio zjawisko powtaraające się zawsze w 

polityce i nie ma najmniejszej po temu przyczy- 

mj, dlaczego właściwie tym razem miałoby być 
inaczej. Zbyteczną doprawdy byłoby  reeczą 
wszystkie te glosy w jeden zebrać chór, zwia- 
szosa, że to byłoby rzeczą cokolwiek trudną, 
stworzyć między niemi harmonję, Zaznaczyć  je- 
dnak się godzi, że nawet te głosy, które chcia- 
łyby chwalić, są w przeważnej części bardzo 
umiarkowane i przytłumione. Wynika to z na- 
tury koalicji. Stronnictwa, w skład jej wcho- 
dzące, musiały zaturalnie wiele — przynajmniej 
na razie — poświęcić ze swojego programu, aby 
umożliwić koalicję. Toż żadne s nich nie może 
w zupełności być zadowolone. Starć między 
sprzecznemi zapatrywaniami i interesami rozumie 
się nie brakło i bardso często — jak słusznie 
zauważa jedno z pism koalicyjnych — większość 
podobną była do dźwigni z rozmaitych spojona 
części, która grozi załamaniem się w węzłach, 
gdy waga ciężaru, podnieść się mającego, cokol- 
wiek za duża. Okazało się to w pierwszym rzę- 
dsie w sprawie reformy wyborczej, tego najwa- 
żniejssego i nieodzownego punktu programowego 
koalicji. Sprawa nietylko pozostała jeszcze nie- 
załatwioną, ale zaledwie o drobny krok zbliżyła 
się ku załatwieniu. : 
Przesilenie węgierskie rozumie się nie jest 

( jeszcze załatwione. Nastąpiła chwilowa pauza i 

politycy konjunkturalni mają sposobność zastana- 

wiać się nad przyczynami ustąpienia Wekerlego. 

Dotychczas nikt jeszcze tych przyczyn nie zba- 

dał i nikt nie jest właściwie w stanie powiedsieć, 

kto i co Wekerlego zmusza do podania się do 
dymisji. Większość sejmu jest sa nim i uchwa- 
liła projektowane przezeń reformy, a przecież 

Weterle iść musi! Tłumaczenie dałoby się może 

znaleść, gdyby się chciało uwzględnić, że w pań 

stwach konstytucyjnych doniosłym czynnikiem jest 
także korona. Ten wzgląd dużo może tłumaczyć. 

Chodsi tylko o to, by inne czynniki nie wywierały 

wpływu. A zdaje się, że w przesileniu węgier- 

skiem wchodaą w grę także takie obce czynniki. 

Roznamiętniający od siedmiu tygodni społe- 
ezeństwo francuskie proces kapitana Dreyfuss, 
skończył się wreszcie przed trybunałem wojen: 
nym. Tajemnicza zagadka została tedy roz- 

] wiązana. Że rozwiązanie to musiało wielce za- 
ciekawiać, a więcej jeszcze niepokoić opinję pu- 
bliczną, nie ma w tem nic dziwnego. Czy kapi- 
tan Dreyfus był rzeczywiście zdrajcą, Czy mo- 
źliwem było pod strasznym zarzutem bez dosta- 
tecznych dowodów pozbawiać obywatela i oficera 
armji czci publicznej? — były to pytania, kióre 
w równej mierze obchodzić musiały nietylko 
armję, lecz całe społeczeństwo. Od kilku też ty- 
godni zawiązała się pomiędzy stronnikami i prze- 
ciwnikami oskarżonego zacięta polemika, której 
echem stała się nawet sala sądowa praed rozpo 
częciem właściwych rozpraw. Jedni miotali sa- 
rsuty przeciw ministrowi wojny i całemu rzą 
dowi, urudzy domagali się surowego ukarsnia 
domniemanego zdrajcy. Dzięki temu wzburzeniu 
i roznamiętnieniu stron, sprawa wzrosła do ros- 
miarów cause célebre i nabrała odcienia polity- 
csnego. 

Na nieszczęście, śledstwo prowadzone było 
w zupełnej tajemnicy i nikt nie wie jak się 
faktyczny stan rzeczy przedstawia. Informacje 
dziennikarskie, choćby w rodzaju podanej one- 

gdaj z Gil Blas'a, są pochwytane tu i owdzie 


i na bezwzględną wiarę zasługiwać nie mogą. 
Trybunał znów, jak to już wiemy z zamieszczo- 
nego w naszem pismie obszerniejszego sprawo- 
zdania z pierwszego posiedzenia sądu, zadecydo- 
; wał, sby rozprawy odbywały się przy drzwiach 
zamkniętych, pomimo usilnego domagania się 
obrońcy oskarżonego adw. Demange a, który sta- 
wiał wniosek jawności obrad. Komisarz rządowy 
Brisset usasadniai potrzebę tajnego prowadzenia 
sprawy sądowej koniecznością obrony „ważniej 
szych jeszcze intcresów* niż interesy oskarżone 
go. Musiały być one istotnie nader ważne, skoro 
zastosowano zaraz szereg najrozmaitsgych ostro- 
żności, aby osłonić tajemnicę sądu. Swiadkowie 
ostali rozdzieleni i żaden z mich mie wiedział, 
co inny zeznawał. Przysięga zamyka usta świad- 
ków i pomimo szturmu dziennikarzy paryskich 
i zagranicznych, żsdna poważniejsza wiadomość 
s sali sądowej nie wydostała się dotychczas. 
Jako nader ważną, gdyby się okazała pra- 
wdziwą, możnaby uważać wiadomość więcej for- 
malnej natury, jakoby obrońca Demange zrzekł 
się w obronie swojej wniosków o uniewinnienie 
oskarżonego. Dowodziłoby to, że Demange prze- 
konał się o winie Dreyfusa, chociaż nie wiado- 
mo, co go mogło tak przekonać. Przecież doku- 
menty i rezultaty śledztwa były mu znane. 
Obeenie snana jest już treść wyroku. Trze- 
iego dnia sąd wojenny jednomyślnie skazał ka 
pitana Dreyfusa ua dożywotnią deportację. Rzecz 
naturalna, iż motywy wyrokn, ze względu na 
sekretne prowadzenie rozpraw, nie będą ogłoszo 
ne, tak więc wyrok odsłania tylko rąbek taje- 
mnicy, Prsedewszystkiem nie ulega już wątpli- 
wości, iż Dreyfus był zdrajcą i że mu to dowie- 
l dsiono. Kara, z uwagi na to, że ją wydaje sąd 
' wojenny. który ma możność stosowania do zdraj- 
ców kary śmierci, musi być uważana za złago 
 dsoną. Jakie jednak przyjęto okoliczności łago- 
dsące — znów nie wiadomo. Opinja publiczna 
musi się zado “olić, że względem zbrodniczej je- 
dnostki sprawiedliwości stało się zadość. 


zy 


Z dni świątecznych nie wiele wiadomości 
z caratu mamy do zanotowania, głównie oczy- 
wiście takich, które mniej, lub więcej nas mo- 
głyby obchodzić. f 

Jedynie mamy do zanotowania urzędową 
wiadomość, że Hurko przestał już z dniem 28. 
bież. miesiąca urzędować, miejsce zaś jego zajął 
tymczasowo pomocnik gubernatora baron Medem. 

rabia Sz awałow, który, wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa, proponowany mu urząd 
namiestnika Królestwa przyjął, obejmie urzędo- 
wanie dopiero po Nowym Roku. 
x = 
. 

Prasa rosyjska nie przestaje zajmować się 
żywo kwestją polską. Kilkakrotnie cytowaliśmy 
już głosy pism rosyjskich, obecnie przytoczyć 
musimy nader ciekawe i przyzuać należy, dość 
smiało wypowiedziane w tej mierze, zdanie ka. 
Mieszczerskiego w Graśdaninie. Oto mniej wię- 
cej treść owego artykułu: 

„Kwestja polska w Rosji, według mnie, nie 
należy do najtrudniejszych, o ile zechcemy za- 
stanowić się nad nią ze strony historycznej, i że 
się tak wyrazimy. narodowej, jakkolwiek przy- 
znać trzeba, że różne wypadki skomplikowały 
ją do tego stopnia, iż pozornie wydaje się czemó 
bardzo trudnem. Jestto atoli tylko zewnętrzna 
powłoka kwestji, którą możnaby było zetrzeć i 
usunąć stopniowo pewnemi racjonalnemi sposo- 
bami... 

Trudność polega chyba na tem, że w kwe- 
stji polskiej, jak w wielu zagadnieniech państwo- 
wych, trzeba wynaleźć rozumną drogę pośre- 


dnią międsy dwiema krańcowościami i środka. 


tego trzymać się już stale i niezachwianie. Owe 
krańcowości znane są wszystkim: jednę repre- 
zentują ci, którzy pod płaszczykiem patrjotyzmu 
,pragną uczynić z państwa rosyjskiego — które 
jest również państwem Polaków — 
ustawicznego ich ciemiężyciela i 
stosunek względem nich oprzeć na 
zasadzie stałego i zupełnego niedo- 
wierzania; drugą krańcowość reprezentują 
ci liberałowie zachodowcy, którzy kwestję pol- 
ską, podobnie jak wszelkie kwestja narodowo- 
ściowe, traktują z uroszczeniami do osobistego i 
narodowego separatyzmu, jakoby w imię odmien- 
nej kultury i specyficznych interesów narodo 
wych, a zarazem z niedowierzaniem względem 
zasadniczego pierwiastka Rosji — samowładztwa.* 

Po tym wstępie daje autor charakterystykę 
naszego narodu i omawia stanowisko Polaków 
wobec Rosji po r. 1863: 

„Od tej chwili (od powstania) upłynęło lat 
30; położenie Polaków bez kwestji pogorszyło 
się znacznie w porównaniu z ich położeniem 
przed powstaniem, ale, bez względu na to, 
chocby logika nauki, płynącej z dziejów, była 
nie wiemy jak wymowna i dosudna, nie znaj- 
dziecie ani jednego Polaka, któryby wóród nas, 
biądających na system ucisku, zdobył się na 
wypowiedzenie z zimną krwią i przekonaniem 
zdania, że jedyną przyczyną tego pogorsz nia 
się położenia Polaków w Rosji jest własna ich 
lekkomyślność, która doprowadziła do przejmo- 
wania się największemi bredniami. 

. Lecz niemniej fakt pogorszenia się położe- 
nia Polaków po roku 1863 jest faktem nie- 
wątpliwym i brzemię nowych stosunków polega 
właśnie na tem, że polityka dobrych  intencyj i 
próby dowierzania siłą okoliczności musiała prze- 
mienić się w politykę niedowierzania, której 
ciężar zasadza się na tem, że usta- 
nawia nieokreślony porządek, nie- 
jasny inieBzczery w stosunku rzą- 
da do rządzonych iz konieczności 
staje się zależna od zapatryań osób, 
miejsca i czasuć. 

Grażdanin w dalszym ciągu w sprawie sto- 
sunków w Królestwie Polskiem pisze: 

„PowiedziawsŁy jednak, że pierwszem przy- 
kazaniem dla każdego przedstawiciela władzy w 
obchodzeniu się z Polakami powinna być troska 
o powiększanie wszelkiemi sposobami miłości 
dla monarchy, należy powiedzieć o tem, jak 
najlepiej dojść do pełnienia tego przykazania. 

Mogą mi powiedzieć, że przykazanie to 
stosuje się równie dobrze do kwestji polskiej, 
jak i do innych sfer życia rosyjskiego, gdzie 
również pierwszą troską ajenta władzy powinno 
być podnoszenie w podwładnych mu poddanych 
monarchy miłości ku niemu; jest to zupełnie 
słuszne zarówno względem wszystkich podda- 
nych monarchy, czy to Niemców, czy Fin- 
landczyków i t.d Jedyną troską przedstawi 
ciela władzy powinno być podniesienie miłości 
dla monarchy, ale rzecz polega ns tem, że troska 
taka tam, gdzie nie ma kwestji politycznej, na- 
rodowościowej i religijnej, daje się urzeczy- 
wistnić w sposób normalny i nie napotyka ni- 
gdzie przeszkód, lecz przeciwnie współdziałanie. 
Tam znów, gdzie obok kwestji zarządu istnieje 
sprawa rusyfikacji i gdzie życie codzienne re- 
prezentuje coś w rodzaju nieustannego spełnia- 
nia się idei separatyzmu i idei jednoczenia, tam, 
powtarzam, troska ajenta władsy rosyjskiej o 
wzmocnienie miłości ku monarsze urzeczywistnia 
się nie na gładkim gruncie historycznie ugrunto- 
wanej jednomyślności, lecz przeciwnie na nieró- 
wnym gruncie różnicy zdań mniej lub więcej 
poważnej. Rzecz naturalna, że w takich wy- 
padkach potrzeba wiele taktu i mądrego prze- 
widywania, aby uniknąć smutnych skutków nie- 
rozumnej gorliwości. 

Dla uniknięcia tego istnieje — o ile mnie się 
zdaje — jeden środek: oto staranny wybór osób, 
którym powierza sę reprezentowanie władzy 
tam, gdzie z bieżącemi spr: wami zarządu łączy 
się misja zlewania innoplemieńców i innowierców 
z życiem państwowem rosyjskiem, a tem bardziej 
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Polaków, którzy — jak się powyżej rzekło — 
ze względu na swój charakter wymagają, aby 
prowadzący ich za nich myśleli, usuwając przy- 
czyny przejmowania się niemądremi bredniami 
wrodzonej lekkomyślności i odbiegania z prostej 
drogi życiowej. 

Tak więc wybieranie dla prowadzenia ich 
najlepszych ludzi rosyjskich jest głównym środ- 
kiem dla osiągnięcia tego, aby przedstawiciele 
władzy użyczali Polakom czynnej pomocy i za- 
chęty w sumiennem dążeniu do zjednoczenia się 
z życiem państwowem rosyjskiem. 

Nasi tuzinkowi patrjoci, domaga- 
jacy się rusyfikacji wimię brutainej prze- 
mocy, nigdy — rozumie się -- nie dotyksli tej 
kwestji, a mianowicie przymiotów osób, wybiera: 
nych do spełniania zadań rusyfikacji. Czy kwe- 
stji tej nie dotykają oni a umysłu w 
tym celu, aby wywołać starcia i nie- 
porozumienia i cieszyć się z nich na- 
stępnie, czy tylko wypadkiem, tego nie wiem, 
ale to wiem i to wie każde dziecko, że tylko 
ten sposób rusyfikacji jest pewny i skuteczny, 
który w miłości dla monsrchy i trosce o sławie 
jego imienia szuka sposobów do rozbudzenia tej 
samej miłości wśród ludności różnoplemiennej 
państwa, a to czynić mogą tylko lu- 
dzie uczciwi i rozumni, nie zaś pier- 
wszy lepszy z brzegu. Prawdę tę stwier- 
dza w sposób dotykalny szereg faktów history- 
cznych na kresach rosyjskich. Nasz nie- 
szczęsny kraj zachodni w ciągu tych 
30 lat ileż to razy dawał uderzające 
przykłady, jak fatalnie szła sprawa 
rusyfikacji, ilekroć wykonawcami 
sada rządowych byli jacyk awan- 
turnicy i ludzie którzy ssli na kre- 
sy, ponieważ nikt użyć ich nie chciał 
w gubernjach wewnętrsnych.* 

Dalej zachwycą się ks Mieszczerskij „tymi 
ludźmi russkimi,* którsy postępowali już według 
tych wskazówek i nad błogiemi skutkami, jakie 
ich rządy przyniosły i kończy: 

„Stwierdziwazy raz, że wyróżnisjącemi ce- 
chami cherskteru polskiego są lekkomyślność i 
sapalność, utrndniające Polakom zastanawianie się 
i refleksje. okaże się, iż główne zadanie rządsą 
cych nimi osób i instytucyj polega na tem, sby 
prowadząc, myśleć za nich. 

O ile mi się zdaje, powtarsam, zadanie to 
nie jest trudne. Myślenie za nich wymaga stale 
jednako wytężonej uwagi i jednakiego zawsze 
czuwania nad tem, aby Polscy czali prowadzącą 
ich siłę i zdawali sobie jasno sprawę z ceiu te- 
go prowadzenia. 

Celem tym jest — całkowite wszczepienie 
w życiu Polaków tej myśli, iż niepodzielnie pod- 
dani są władzy rosyjskiej Jednowładnej i Samo- 
władnej. Celten nie wymaga wynaro- 
dowienia: jak Tatarzyn pozostaje 
Tatarsynem, Czuchoniec—Czuchoń- 
cem, tak Polak pozostaje Polakiem 
ikastolik katolikiem. 

Ale w dalszym ciągu redukuje się wszy- 
stko do tego, w jakim stopnia w poddanie się 
głównej idei państwowej obowiązku wiernopod 
dańczego „wnoszą Polacy własną dobrą wiarę i 
własną inicjatywę. Jest to kwestja zasadniczo 
ważna, bo zawisło od niej to, co Polacy w swo- 
im języku, w pieśni żałobnej przywykli nazywać 
uciskiem. Dobra wiara i własna inicjatywa 
w poddaniu się rosyjskiemu pierwiastkowi pań- 
stwowemu wyinagają, aby idea ta wohłaniała się 
w życie z mlekiem matki, aby następnio działo 
się to za Sprawą pierwszej szkoły, jaka jest ro- 
dzina, za sprawą kapłana w kościele i wreszcie 
za sprawą szkół dla każdego wieku; wymagają 
i tego, aby Polak pojmował tę ideę znpełnie tak 
Samo w instytucji rządowej, jak w domu u sie- 
bie. Gdzie ząś nie ma tego utożsamienia własnej 
iniejatywy Polaków z dążnościami rządu, gdzie 
życie ujawnia różnicę między rsądowem, a pry- 
watnem pojmowaniem przez Polaków obowiąs- 
ków wiernopoddańczych, tam wytwarza się wła- 
śnie takie położenie, gdy moralną dźwignią sto- 
sunku rządu do Polaków jest niedowierzanie i 
gdy administracja zaczyna wydawać wszelkie 
nioprzyjemne dla Polaków następstwa nierównej 
epizodycznej i nieuniknionym rzeczy porządkiem 
opresyjnej polityki Dla Polaków polityka ta jest 
podwójnie usiążliwa: raz, jak powiedziałem, pod- 
daje ich bezpośrednio owym ograniczeniom, któ- 
re są nieuniknione, raz istnieje powód do niedo- 
wierzania, a powtóre, dzięki niejasnej, a nawet 
burzliwej atmosferze, w której upływa życie Po 
laków, polityka ta zwala na nich 
jednych całą odpowiedzialność za 
wynikające nieporozumienia. Jest to 
objaw nieunikniony, skoro tylko w życiu Pola- 
ków nie widać ich inicjatywy, ich dobrej wiary 
w poddania się polityce rządowej, skoro tylko 
w życiu tem i Polka-matka, i Polsk ojciec,i Po 
lak-ksiądz, nie są zupełnymi sprzymierzeńcami 
rządu w sferze jego zadań, bo wówczas życie 
nabiera chaotycznego w różnych stopniowaniach 
charakteru; trudno wtedy zdać sobie sprawę, 
gdzie zaczyna się powód, aby nie ufać Polakom 
i gdzie zaczyna się powód dla uczynienia sjen- 
towi władzy rządowej zarzutu, iż uciska bes 
przyczyny Polaka. Z tego zas wniosek, że gdyby 
odwrotnie życie polskie odbijało wyrażnie dąże- 
nie rodziny i Kościoła w kierunku urabiania z 
Polaków-katolików dobrych poddanych monarchy 
rosyjskiego 1 dobrych obywateli rosyjskich, w 
takim razie wszystko to, eo w kroki admini- 
stracji miejscowej zdradzałoby niego 
dny silnej władzy rosyjskiej chara- 
kter ograniczania, lub prześlado- 
wania narodowościi wiary—byłoby 
bezwzględnie wyraźną przyczyną 
dla pociągania winnych do odpo 
wiedzialności. 
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We Wiedniu: pp. Haasenstein et Vogler, (Otto Maass), 

sd. Dukes, H. Szhalsk, A. Oppeiik, dolf kosse 
i J. Wenneberę ; w Berlinie apkfurcie, Kolonji, 
Heasapsioin et Yoglar i GQ. L Daude; w Hamburgut 
Karoly et Liekrzznn; w Paryżu: O. Adam 5% rue 
du Foar. 
„głoszenia przyjmuje się za opłatą is centów ou jednego 
tit. 


Biure Pine 


wiersza drobnym drukiem 

Donmiezienia o ślubach, saręezynach i inne prywatne komu- 
nikaty po kronice za jeden Wierz GO ci 

Prywatne korespondencje KS i nekrologia BO ct. od wiersz. 

Drobne 8 jęresha 1 'j, centa ed wyrzsu. Pomiesakania 
i sklepy pe 1 ct od wyrazu. 

Reklamy w rubryse Nadesiazs 30 et. sé wiersza 


Chcąc jednak, aby przestrzeganie przyka 
zania tego co do wzmacniania wśród rządzonych 
Polaków miłości ku monarsze było potężnym i 
sbawiennym sposobem jednoczenia ich a Rosją 
i aby nie było narażone na przeistoczenie się w 
słabość, iżby nie zeszło na opieszałość i pobła- 
żanie, podkopujące powagę i godność rosyjskiej 
władzy państwowej, potrzeba, jak się rzekło, 
nieubłaganej stanowcześci w przestrzeganiu je- 
dnakowo dla wszystkich praw i zaraądzeń rzą- 
dowych, tak, aby każdy Polak był pewnym 
tych dwojga rzeczy, że nikt w imieniu 
władzy rosyjskiej nie będzie go 
uciskał, i że żadne zboczenie od 
prawa i z drogi, przez władzę wy- 
kreślonej, nie będzie tolerowane. 

Aby być sprawiedliwym, stojąc na gruncie 
prawdy życiowej, należy przyznać, że bez po- 
mocy ajentów władzy rządowej, powołanych do 
kierowania Polakami, trudno od nich wymagać 
własnej, szczerej inicjatywy w zlaniu się z ży 
ciem państwowem rosyjskiem Pomoc ta, która 
ma być aktywną, nie zaś passywną, powinna, 
o ile mi się zdaje, polegać na niezachwianem 
przestrzeganiu głównego przykazania z kate- 
chizmu każdego sługi i przedstawiciela władzy: 
robić wszystko, co wywołuje miłość ku monar- 
sze; przykazanie to jest tem ważniejsze, że z 
niego wypływa inne: unikać wssystkie- 
go, co wywołuje rozdrażnienie i 
smniejsza miłość do monarchy.“ 
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Pamiętajmy © fundacji Imienia Tadeusza 
Kościuszkie 


Djarjusz lwowski. 

Czwartek 27. grudnia. 

Teatr hr. Skarbka: „Komedjanei“, komedja w 4 
aktach Edw. Psillerona, w przekładzie Antoniny Ma... 
Peczątek o godzinie 7. wieczorem. 


Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy ks. 
Eustachy Sanguszko powrócił onegdaj do Lwowa. 

Z życia towarzyskiego. Figaro donosi o za- 
ręczynach p. Stanisława Colonna-Walewskiego, 
syna nieżyjącego właściciela dóbr Wrząca i Witów, 
w pow. kołskim, śp. Juljana i małżonki jego Eleo- 
nory z Witowskich, z panną Walentyna Ju nek. 

Nekrologja. Ludwik Stefenson, głośny po- 
wieściopisarz angielski zmarł w Apia (Samoa) w 44 
roku życia. Urodzony w Edymburgu w r. 1880, 
kształcił sję na prawnika i został adwokatem. Czująe 
w sobie nieprzeparty pociąg do literatury, chwycił 
za pióro. Stefenson mając s natury zdrowie bardzo 
wątłe, nie mógł znosić klimatu Anglji i przeniósł 
się do Samoa. Był to pisarz wielkiego talentu, łą- 
czący w sobie bogactwe wyobraźni z zaletami epo- 
wiadacza i stylisty. Jego śmierć jest dla literatury 
angielskiej wielką stratą. 

Kalendarz. Czwartek (27.): Jana Ew. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 58, zachód o godzinie 4. 
miaut 6. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na je- 
lenie, kozły (rogacze), lisy, zające i borsuki, prze- 
piórki, dzikie gołębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, 
cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, i ptactwa 
błetnae i wodne w ególności. 

Wspólny opłatek zgremadził w poniedziałek o 
godzinie 12 w południe, w Kole literacko-artysty- 
oznam kilkadziesiąt osób. Usposobienie było wcale 
ożywiene, a szereg toastów rozpoczął I. wiceprezes, 
Wojciech hr. Dzieduszyeki, który w podniosłych 
słowach wniósł toast na cześć Koła literackiego, na- 


stępnie zaś na cześć pani Modrzejewskiej, wspomnia- | 


wszy o hojnej ofierze artystki na rzecz gimnazjum 
w Cieszynie, oraz na cześć wiceprezesa p. Skotni- 
ckiego. Z kolei toastowali pp. Aureli Urbański w 
ręce Wojciecha hr. Dzieduszyekiego, dr. Majchro- 
wiez na pomyślność dziennikarstwa polskiego. 

W kasynie miejskiem zebrało się na wapólnym 
opłatku przeszło 70 osób. I tutaj nie brakłe wymo- 
wnych toastów. Ks. kamonik Mazurak i redaktor 
Platon Kostecki w podniesłych słowach nawiązali 
swe przemówienia do ostatnich wypadków polity- 
eznych i niedalekiej roczniey trzeciego rozbioru Pol- 
ski i wnieśli toasty na pomyślność Ojczyzny. 

Hojny dar artystki. P. Helena Modrzejewska 
przesłał. ta ręce Wojciecha hr. Dziedusyckiego 
250 zł, na rzecz gimnazjum polskiego 
w Cieszynie. 

Awans jednorocznych ochotników. Tegoroczny 
awans „gwiazdkowy“ w rezerwie, wypadł dość 
mizernie. Stopień podporucznikowski otrzymało!'w 'pie- 
chocie 140, w strzelcach 34, w konnicy 53, w arty- 
lerji 70, w pienierach 13, w pałku kolejowym i te- 
legraficznym 12, w Służbie sanitarnej 28, w służbie 
pociągowej 94. — Ogółem 444. 

Podporuoznikami w rezerwie mianowani zostali : 
Przy piechocie: Zajączkowski Wacław (20), Eckhsardt 
Józef (15), Gerczak Władysław (41), Reiter Ewig 
(95), Wereszczyński Juljusz (58), Szałajdewiez Jan 
(55), Barański Michał (40), Kawecki Alfred (24), 
Szybaiski Zygmunt (30), Penzias Artnr (58). 

Pray strzelcach: Pazdro Zbigniew (30). 

Przy kawalerji: Larisch Mónnich Jan (1 p. uł.), 
Larisch Mónnieh Fryderyk (1 p. uł.), Grohmann Ry- 
szard (4 p. uł.), Dreher Eugeajusz (9 p. dr.), Ma- 
jer Alfred (3 p. uł.), Ferus Antoni (9 p. dr.), For- 
gach Elemer (10 p. dr.), Petrino Jan (9 p. dr.), 
Klobus Paweł (1 p. uł.), Wrotnowski Franciszek 
(1 p. uł.), Bobrowski Stefan (1 p. uł.), Pacher de 
Theiaburg Fryderyk (8 p. ut.), Dunin-Kęplicz Stani- 
aław (10 p. dr.), Resseguier Fryderyk (2. p. uł.). 

Przy pionierach: Kćrószy Juljusz (10), Czitó 
Franciszek (11). 


Przy oddziale sanit.: Szostkiewicz Kazimierz 
(14), Kuśka Antoni (14). 
Przy furgonach: Łopuszański Engenjusz (1), 


Hołynski Marjan (1), Leithaasl Otto (3), 


Schütze „zym rewirze 
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Ferdynand (3), Böhm Rudolf (8), Steiner Ottoma 
(3), Pospiszil Franciszek (3), Piek Hugo (3), Bar! 
Józef (3). 

Przewodniczącym sądu rczjemezego przy sza- 
kładzie ubezpieczania robotników od wypadków we 
Lwowie — w miejsce radcy wyższego sądu krajo- 
wego, kisry na własną prośbę z urzędu tego uwol- 
nionym został — zamianował minister sprawiedliwo- 
ści radcę sądu krajowego p. Józefa Lewickiego. 

Z towarzystwa wzajemnej pomocy uczestni- 
ków powstania p:lskiego z roku 18634. Na 
wdowy i sieroty po uczestuikach powstania polskiego 
złożyli na ręce delegata w Podhajcaeh: dr. N. N. 
1 koronę, Marjan Krzysztofowicz 2 zł., Laskowski 
weteran 1 zł., część składki w kasynie Podhajeckiam 
na wieczorku Miekiewiczowskim 14 zł. 

Sąd mężów zaufania. Rozgrywa się obecnie 
sprawa o wybór prezesa rady powiatowej kolbuszo- 
wskiej, w miejsce śp. Zdzisława hr. Tyszkiewicza. 
Jako kandydaci, występują przedewszystkiem hr. Ja- 
nusz Tyszkiewicz, który objął majątek Werynię 
i administruje nią w imieniu małoletniego syna, i 
obywatel dr. Jan Hupka. Obaj kandydaci — jak 
pisze jedno z pism prowincjonalnych — mając za 
sobą odpowiednią partję zwolenników, uważają się za 
dziedziców opróżnionego krzesła marszałkowskiege. 
Dowodem tego korespendencja, jaką owi kandydaci 
publicznie ze sobą prowadzą. Listy bowiem, wymie- 
nisne z powodu tej kandydatury, bywają w odpisach 
udzielane członkom rady powiatowej, a z nich wła- 
śnie przekenujemy się, iż obaj kandydaci — jak to 
sami twierdzą — mają uzasadnione i całkiem wy- 
jątkowe (!) prawo do ubiegania się e gedneść pre- 
zesa rady powiatowej”. Wobee takiego wyjątkowego 
stanu rzeczy, postanowili oni oddać rosstrzygnięcie 
sprawy pod sąd mężów zaufania, którzyby orzekli, 
który z kandydatów ma prawo kandydowania, a który 
obowiązany ustąpić. Na owyseh mężów zaufania sa- 
proponowsani zostali ze strony Janusza hr Tysskiewi- 
eza: Andrzej hr. Potoeki u Krzeszewie i Zdzisław 
hr. Tarnowski z Dzikowa, zaś zo ztreny dra JARA 
Hupki pp.: Józef Męciński z Partynia i Stefan Sẹ- 
kowski s Woysławia. Sąd ten stoli siestety nie rog- 
wiązał tej zagadkowej kwestjj — mężowie zaufania 
orzekli bowiem, że obaj kandydaei mają równe prawo 
do ubiegania się o marszałkowstwo, winni zaś to 
przeprowadzić godziwemi środkami agitacyjnemi. 

Z Kołomyi donoszą nam: Burmistrzem miasta 
wybrany został w sobotę dnis 22. grudnia r. b., p. 
Bronisław Witosławski, aptekarz. Salwy moździe- 
rzowe obwieściły miastu o dokonanym wyborze, 
który to wybór pewitali wszyscy bez różnicy nadzwy- 
czaj sympatycznie. —- Wszyscy bracia Witosławscy 
zajmują w kraju wybitue stanowiska, to też i nasz 
nowy burmistrz znany ogólnie ze swej energji, 8 
przedewszystkiem prawości charakteru odpowie z pe- 
wnością godnie połołonemu weń zaufaniu. Lepszego 
wyboru nie mogła Kołomyja robić. Winszujemy 
zatem nowemu burmistrzowi zaszczytn, jaki go spo- 
tkał, zresztą całkiem zasłużenie, zaś gminie wybor- 
nego zastępcę jej interesów. 

Odezwa Hurki. Nowy feldmarszałek ustępując 
ze stanowiska jonerał- gubernatora warszawskiego wy- 
dał odezwę, respoczynającą się od słów: „Po naj- 
wyższem uwoliiieniu mnie od służby w kraju nadwi- 
ślańskim, zwracam się po raz ostatni do prawosła- 
wnych mieszkańców tego kraju, wzywając ieh de 
nowych składek na budowę prawosławnego soboru 
w Warszawie". W dalszym ciągu objaśnia Hurko 
znaczenie polityszne tego soboru i kończy wyrażeniem 
nadziei, że prawosławni urzeczywistnią wolę zmar- 
łego cara Aleksandra III. 

Obywatel honorowy w pieluchach. Za Sofi 
donoszą: Przewodniczący synodu i metropolita Ru- 
szcznku, Gregorius, oraz obywatele ruszczuccy : pre- 
zydent sobranja Teodorow, dep. Gubidelnikow i Beł- 
garow, wręczyli w dniu 22. bm., na uroczystej au- 
djencji, w imieniu miasta Rnszczuku. księciu Ferdy- 
nandowi dyplom, nadający księciu Borysowi he- 
nerowe obywatelstwo miasta Ruszozuku. Co sujmniej 
śmieszne ! 

«rwawy dramat. Czytamy w Kurjerse War- 
stawskim z dnia 28. b. m.: W dnia wczorajszym 
w obrębie posesji nr. 24 przy; ulicy  Terespolskiej, 
rozegrał się nieswykły krwawy dramat. W pomie- 
nionym domu mieszkał majster warstatowy Marjan 
Gierbaczewski, który pozostawał w stesunkach wiel- 
kiej zażyłości z niejakim Andrzejem Wiechońskim, 
zamieszkałym pod nr. 1 przy ulicy Książęcej. 
W ostatnich jednak czasach zauważono, że między 
Gierbaczewskim a Wiechońskim nastąpiło jakieś zaj- 
ście, które dawniejszą przyjaźń znacznie ochłodziło. 
Co było powodem  sajścia — nikt stanewczo nie 
wie, chociaż domyślają się, że interesy pieniężne. 
Wiechoński dość często 
wskiego, z którym się zamykał w oddzielnym pe- 
koju i tam następowała sprzeczka, dochodzące nieras 
do kłótni, lecz obaj jakoś w końcu się mitygowali. 
Dopiere wczoraj kłótnia przybrała strasno resmiary. 
Wieshoński i Gierbsczewski, podnoszą: głos, poczęli 
się wzajemnie wygrażać. — Ja oi, jak psu, w łeb 
strzelę — dał się słyszeć głos Gierbaczewskiego. — 
I ja tobie również — wołał Wiechoński. Rosna- 
miętnieni przeciwnicy pod wpływem strasznego unie- 
sienia zgodzili się strzelać natychmiast. I odbył się 
rodzaj pojedynku, ale bez żadnych form rosprawy 
pojsdynkowej, to jest bez sakundantów i oznsczenia 
miejsca spotkania. Niebawem usłyszano dwa strzały, 
na których odgłos wbiegli domowniey.  Gierbacze- 
wski chybił, sam zaś trafiony przez przeciwnika, u- 
padł. Wiechoński, zanim mu zdołano wyrwać re- 
wolwer, strzelił do siebie. Widocznie po ochłonięcia 
z pierwszego wrażenia, ulegając rozpaczy z powedu 
faktu dokonanego, chciał się sam pozbawić życia. 
Obu rannych odwieziono do szpitala praskiego. 
Gierbaczewski, ani na chwilę nie odzyskawszy przy- 
tomności, niebawem ducha wyzionął. W kilkanaście 
godzin później umarł także Wiechoński.— Wobec tego 
śledztwo sądowe zostało zaniechane. 

Rozbity okręt. Z Tryesiu piszą, że według na- 
deszłych wiadomości z Palermo, znaleziono w tamtej- 
morskim około 10.000 sztuk klepek 
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beczkowych, a na wybrzeżu pod San-Vita resztki 
rozbitego wielkiego okrętu, którego pochodzenie nie 
mogło być stwierdzone. O losach załogi także nie nie 
wiadomo. Sądząc ze stemplów wypalonych na klepkach, 
wnosić można, że ładunek był przeznaczony do Mar- 
sylji i być może, pochodzi z nustro-węgierskiego wy- 
brzeża. 

Nowa droga ż lazna w Królestwie. Jak to 
już donieśliśmy w telegramach, postanowiono budo- 
wę nowej kolei Żelaznej ze stacji Bodzechów kolei 
iwangrodzko-dąbrowskiej przez Sandomierz, Kraśnik. 
Janów, Frampol, Zwierzyniec i Krasnybród do Toma- 
szowa, która ma się połączyć z odnogą galicyjską na 
Bełzec. Studja przedwstępne r.zpoczną się na wiosnę 
roku przyszłego. — Droga ta skróci podróż ze Lwowa 
do Warszawy przynajmnej o jakie dziesięć go- 
dzin. 

Do izby lekarskiej galicyjskiej wybranym zo- 
siał przy wyborach uzupełniających, odbytych dnia 
10. listopada r. b. — jak się okazało po sprawdze- 
niu wyborów, z okręgu wyborczego, obejmującego 
powiaty: Bóbrka, Lwów, . Przemyślany, Rohatyn, 
Rudki i Żydaczów, członkiem izby dr. Władysław 
Bylicki ze Lwowa, a z okręgu wyborczego, który 
obejmuje powiaty Hoiodenka, Kołomyja, Kossów, Na- 
dwórna i Sniatyn, zastępcą członka izby dr. Mate- 
usz Morawski z Gwożźdźca. 

„Gazeta Stanisławowska* przestała wychodzić. 
Jako powód zawieszenia wydawnictwa podaje reda- 
kcja zniechęcenie, wywołane niezdrowemi stosunkami, 
jakie mają panować w Stanisławowie. 

Zmiany terytorjalne. Cesarz udzielił sankcji 
uchwalonemu przez Sejm projektowi ustawy co do 
wydzielenia miejscowości Kalasantówka ze związku 
gminy Bacniów i przydzielenia tej miejscowości do 
gminy Chodaczków wielki. 

Z Rzymu donoszą: Rafael wreszcie doczeka się 
godnego siebie pomnika. Jego rodzinae miasto Urbino 
dla największego ze swych synów przygotowało mo- 
nument, którego odsłonięcie ma nastąpić wkrótce. 
Twórcą pomnika jest najlepszy ze współczesnych ar- 
tystów włoskich, Luigi Belli z Turynu. Dwa metry 
wysoki pomnik wznosi się przed historycznym pała- 
cem książęcym, z którym harmonizuje architekturą. 
Miasto Urbino udzieliło twórcy pomnika dyplom na 
obywatela honorowego. 

Kic nowego pod słońcem. Münchener Post 
podczas 
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ostatnich czasach wielkiej doniosłości wynalazek. 
Jest nim mały telefon kieszonkowy, umieszczony w 
pudełku formy zegarka. Na cyferbiacie mieści się 
igła busoli, wprawiana w ruch przez maszynerję 


wewnętrzną. Z pomocą tego aparatu, bez pośredni- 


Ze świata dziecięcego. 
Maleńki Józie był etraszliwie niegrzeczny. 
Oczywiśe e zrobiła się chryja. 


— Wstydź się, Jósiu — strofuje mama — idź mi arraz do oioei i powiedz, 


że bardzo tago kałujeńz . 
Posłussny Józic idzie do cieci: 


— Pr.szę cioci -- rrscze — b.rdzo żałuję, że ciocia jest stara gęś... 


i ROSY: gra. ss e 
aoa N WAŁ maj W POT dam W * igs 
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Pee oszenia. Eo ORNE j August Schellenberg i Syn | 
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nistracji , 


po 1'/, ceuta od wyrazu. 


1 27) po 3 zł. | naa Na Hi ij | 
TE : Z) 5 . eki j ł Ni 
god z prsa ngain i lany. Specj Iność. Ulica Koperuika I 12. poleea 2211 1—6 tad) Krętej Simamia p Ń PROMESY do ciągnienia duta 2 styczuia 1895 r. ma [6 | 
* torza «olejowym, 6 miuut oddaleni: Nowo otworzony magazyn i praco veli f TA RAL wer ma losy kredytowe po zł. 550, wraz w stamplem; do ciąguleunia Ng 
i kina / 


od dworca, składające się z dwóch po- 


kojów i kachui na parterze, jako teź je- większym wyb bsta' t pi ME kks ej 188 ` 
] yborzy, obataucki uskute : 3 À D ana Fa z r. © po zł. 1'75, wraz ze stemplem. 

dneg: poko:u na p'ętrze, jest do eprze- | , niają się w p zsciąga iwó:h dni. fikei skisi i A p a FG lòk licażó m A 24 r F y | 

dania. Obszar półtora mo-ga. Ń-jpę | gada r | mae Tc: siak RE. nież le EJ Upraszamy Szau kliea'ów o wozesn: zamówienia, gdył na kilka dni gg] 

wzorem 0 .—8. Smietanke równieł Sr, przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu nis moglibyśmy :łażyć. h 


kolejsze widoki w Brzuchowicach. Poło 
łonie na wzgó zu, w etoczeniu drzew 


Oto nazwał ciotkę starą Bea 


KRZ BE aa > YCAYZOJG 7 


i- 
m gusa“ ulica tŁycz kowska 


gotowych ub'orów cziecinnych w naj- 


rzednik paustwo+wy poszukuje 
a miajstracji 


ctwa drutu, można się komunikować z osobą, zao- 
patrzoną w aparat identyczny, w dowolnej odległości. 
Edison opiera swój wynalazek na fenomenie, który 
nazywa „sympatją elektryczną“. Jest bardzo dumny 
ze swege odkrycia, które, jak zaręcza, zdziwi swiat 
swą prostotą. 

Bociany .. pocztowe. Dotychczas znano tylko 
gołębie pocztowe, od dziś i bociany pretendować mo- 
gą do tej nazwy. Oto, co o tem pisze jeden z wła- 
ścicieli ziemskich w Prusiech wschodnich:  „Znala- 
złem się zeszłego roku w posiadaniu dwóch młodych 
bocianów. Na wiosnę parka bociania osiadła na gnie- 
ździe tuż goło domu. Trzeba nieszczęścia, iż do ma- 
jątku mego zawitali jacyś miejscy Nemrodzi, którzy 
zabili bocianicę, siedzącą na gnieździe. Bocian wpadł 
w taką apatję, iż siedział osowiały po dniach całych, 
zupełnie nie troszcząc się o pisklęta. Maleństwa wrze- 
szczały straszliwie, wziąłem je tedy do domu, od- 
karmiłem mięsem i rybami. Oswoiły się bociany naj- 
zupełniej. Brałem je tedy po jednemu na przechadzkę 
i wypuszczałem z coraz to większej odległości. Po- 
wracały stale de stajni, gdzie miały siedlisko, a obli- 
czyłem, iż milę przelatują w trzy minuty. W czasie 
mrozów kazałem je zamknąć w stajni. Na wiosnę 
rb. zacząłem znów używać tych ptaków za posłań- 
ców i zawsze sprawiały się jaknajlepiej w tem nie- 
zwykłem dla bocianiego rodu rzemiośle. * 
I ge 


| 
Wiadomosci literackie 1 artystyczne. 

Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek po raz czwarty „Komedjanci* 
(Les cabotins), komedja w 4 aktach Edwarda 
Pailleron'a autora „Swiata nudów“; jutro w piątek 
po raz pierwszy „Zdrowi i pokaleczeni*, komedja 
w 5 aktach Zegoty Krzywdzica. 

„Czasopisno akademickie", miesięcznik spo- | 
łeczny, naukowy i literacki, wychodzić będzie od , 
1. stycznia 1895 r. Culem czasopisma jest rozbudze- ; 
nie żywszego ruchu umysłowego wśród młodzieży 
akademickiej, zachęcenie jej do pracy poważnej, tu- 
dzież informowanie szerszych kół publiczności o pra- 
cach i sposobie myślenia tejże młodzieży. Czasopismo 
będzie pomieszezało prace naukowe, beletrystyczne i 
sprawozdania z dzieł naukowych i z ruchu w Towa- 
rzystwach akademickich miejscowych i zamiejscowych 
polskich i obcych. W szczególności zwróci redakcja , 


które odprawione zostaną o godz. 11. rano w ła- 
cińskim kościele archikatedralnym, zaś o godz. 
w pół do 10, rano w archikatedralnej cerkwi u 
św. Jura, nastąpi otwarcie Sejmu o godz. 
12. w południe. 


Lwów, Sykstuska 17 


kamienicy lub eroza- 


Ł eskonałą tromaityczną 


| HERBATE 
poleca od 1:40 do 5 zł. za '/, kigr. 2, 
Specjalny skład herbat 


ADOLF SINGER 


Wysyłki od i kigr. franea. 
CREE GE <<. OOOO pami | 


Lwów, ul. Karola Ludwika 5 


krajowy papier 
listowy ozdobny 


Na porządku dziennym zamieszczono dzie- 
sięć pierwszych czytań sprawodań Wydziału 
krajowego, między innemi o budżecie krajowym 
na r. 1895, pięć sprawozdań Wydziału kraj. o 
uznaniu za ważne wyborów posłów Franciszka 
Rozwadowskiego, dra Leonarda hr. Pinińskiego, 
Zdzisława Obertyńskiego, Kazimierza Bielańskie- 
go i Tadeusza Fedorowicza; wreszcie trzy spra- 
wozdania o udzielenie koncesyj mytniczych. 


Do N. fr. Presse donoszą z Warszawy, że 
osławiony gubernator Kowieński, jen. Klingen- 
berg, sprawca rzezi w Krożach otrzymał już 
dymisję i wyjechał za granicę. 


Pomiędzy 27. a 30. b. m. przyjmować bę- | 


dzie cesarz na audjencji grono wybitnych osobisto- 
ści politycznych nietylko z partji liberalnej, lecz 
wogóle ze wszystkich tych stronnictw parlamen- 
tarnych, które opierają się na prawno państwowej 
podstawie z roku 1867. Dotąd otrzymali wezwa- 
nie na audjencję do monarchy z izby poselskiej : 
prezydent baron Banffy, wiceprezydent Dezyde- 
ry Perczel i hr. Teodor Andrassy ; dalej posło- 


wie: Koloman Tisza, Koloman Szell, Franciszek ` 


Podmanicky, dr. Falk, dr. Ignacy Daranyi, br. 
Juljan Andrassy, br. Albert Apponyi, Ferdynand 
Horanszky; z izby magnatów : prezydent Józef 
Szlavy, wiceprezydent hr. Tibor Karolyi, dalej 
Bela Orczy, hr. Tassilo Festeticz, baron Kolo 
man Kemenyi, hr. Ferdynand Zichy i hr. Aureli 
Dessewffy. Prócz tego będą także zaproszeni 
dostojnicy Koscioła, a przedewszystkiem książę 
prymas Vaszary. Skład listy osób, które mają 
cesarzowi wyrazić opinję o obecnej sytuacji poli- 
tycznej, nasuwa przypuszczenie, iż zamierzonem 
jest doprowadzenie do skutku pewnego zbliżenia 
między stronnictwami, uznającemi ugodę z roku 
1867, a to w celu podjęcia tem skuteczniejszej 
walki przeciw skrajnej lewicy. Jeśli to przypu- 
szczenie jest słusznem, natenczas i nowy gabinet 
nie będzie się składał wyłącznie z członków je- 
dnej partji, lecz zasiądą w nim przedstawiciele 
wszystkich stronnictw, powołanych do wspólnej 
akcji parlamentarnej. Dopiero po wysłuchaniu 
zdania wymienionych powyżej osoblstości, po- 
weźmie monarcha ostateczne postanowienie, co 
do składu przyszłego gabinetu. Jako kandydaci 


Następnie greckie kolegjum w Rzymie ma być 
zreorganizowanem w tym kierunku, iż nadal 
będą w niem umieszczani wyłącznie wychowań- 
cy greckiego obrządku,” a nie, jak dotąd, także 
klerycy rumuńskiego i ruskiego kościoła. 


Wkładki sztnezne do zamków 
po zł. 2:50. Kłódki sztuczne po zł. 
250 i 3 — poleca 


Piotr Chrząstowski 


handel żelazny ce Lwowie, plae Kapi- 
tulny 1, 'naprzeciw Katedry). 


f 


od lat 25ein przy uliey 


dostać można. Stałym odbiorcom odsełam 
2200 1-I 


. 


<KUÓDAT; KOMIE. 2 WTLŻA | 11 AAA W 


Telegramy Dziennika Polskiego. 

Kijów 26. grudnia. Jenerał-gubernator hr. 
Ignatjew otrzyma prawdopodobnie tekę mini- 
sterjalną. Dotychczasowe swoje stanowisko opu- 
szcza stanowczo. 

Petersburg 26. grudnia Nowy ambasador 
austrjacki ks. Liechtenstein przyjeżdża tutaj 
zaraz po Nowym Roku. 

Ministerstwa spraw wewnętrznych i oświaty 
zgodziły się na to, że inżynierowie-technolodzy 
i technolodzy mogą się zajmować budową fabryk 


wszelkiego rodzaju. 
Petersburg 26. grudnia. Były ambasador 


austrjacki przy dworze carskim hr. Wolken- 
stein-Trostburg, otrzymał order św. An- 
drzeja pierwszej klasy. 


Petersburg 26. grudnia. Wiceadmirał Ty r- i 


tow mianowany będzie prawdopodobnie mini- 
strem marynarki, gdyż obecny minister admirał 
Czichaczew podał się do dymisji. 

Na wszystkich kolejach państwowych bę- 
dzie od Nowego Roku wprowadzona przy wszy- 
stkich pociągach osobowych czwarta klasa. 

Sfery ustawodawcze zajęły się reformą insty- 
tucjj naczelników ziemskich. Przede- 
wszystkiem ma być ograniczoną ich władza 
sądowa. 

Fetersburg 26. grudnia. W. ks. Sergjusz 
zamianowany został prezydentem komitetu dla 
budowy pomnika Aleksandra III. 


Petersburg 26. grudnia. Rosyjski konsul z Ko- i 


rei Weber doniósł, iż Koreańczycy masami emi- 


grują do Rosji. W kraju poładniowo-muzryjskim | 


powstało około dwudziestu nowych kolonij. 
Z dniem 1. stycznia r. p. wchodzi w życie 
nowa taryfa towarowa stosownie do traktatu 


handlowego, zawartego z Niemcami. 
Sama'a 26. grudnia. Tutejsza duma miejska 


wyasygnowała 15000 rubli na zakupno suro- 
wicy antidyfterycznej. 


były lekarz prakt. na klinice prof. Fourniera w Pzryżu 
i Lassara w Rarlinie 


Ordynuje od Il. do 12. I od 3. do 5. 
ul. Chorążczyzny |. 16. 
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MS Rok założenia 1853. TE 


k kupuja i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe. 0 I 


$i 5. siyeznia 1893 mu 3°, losy austrj. Zzskt, kred ziomsk. 


ER a 


SŁ 


M. JONASZ | 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIAN 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3. 


kupuje i sprzedaje wszelkie papi 
wartościowe i monety po najdokład siej | 
kzym Kursie dziennym "+ 


PROOMESsSYJ 
do ciągnienia 2. stycznia 15958 
na losy kredytowe z roku 1858 $ 
„ po 5 zł. 50 ct wraz ze stemplem l 
Główna wygrana koron 300.000. | 
i na losy regulasji Dunaju (Oonauregulirunge-fj 
Loosa) $ 
po 4 zł, wraz ze stemplem. 

Główna wygrana koron 160.000. — 
oraz promesy F 
do ciągnienia 5. stycznia 18965 
na 3"/, losy austr. zakł. kred. ziem. z r. 188% 

po 1 zł. 75 et. wraz ze stemplem. 
Główna wygrana koron 100.000. i 
i Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze 
nie 20 ct. na portorjum. || 


Dwa medale: srebrny i brązowy, otrzymała fabryka] 
S. Wierusz Niemojowskiego $ 

. Wierusz Niemojowskiego $ 

| za wyrób znakomitych tutek nieklejeny cha 4 
Do nabycia we wszystkich handlach i trafikacł oraa i 


sklepach własnych, we Lwowie : Teatralna 3 i kgbi- iis 
lońska 6, w Krakowie: Sukientice | 23. — Zledknia | 


zamiejscowe odwrotnie 


i 
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska l. 15, (do własn] k 
| Qdsprzedającym rabat. tE 


Izydor Ehrenpreis_ 


zaręczeni. 

Lwów w grudniu 1894 r. 
| r w a. e 

__ TEATR HR. SKARBKA 


DZIŚ: 
Po raz ezwarty : | | 
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kKomedjanci 
(Les cabotins) | 
komedja w 4 aktach Edwarda Paillerona, (autora „Świata 


Artyści, wyborey, strażacy, żołnierze, mieszczanie, mie 
szezanki, lud -— Rzsez drieje się za naszych czasów — 
akt I II i III w Paryżu, akt IV. w Caligan. 
Jutro po raz pierwszy „Zdrowi i pokaleczeni” 

komedja 5 aktach Żegoty Krsywdzica. 


[PAPIER FAY | 
i Najtańszy i najskuteczniejszy dla uleczenia Katiarów, Ronmatyzmów, | | 
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ANSE N A J. IHNATOWICZ. 


E Krem orjentalny biały, EEE NA % 


jedyny środek odświeżający płeć: skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wplywem Msganalimy staje się miękką i delikatną, Magnaoł/na usuwa 
czerwoneść nosa ł uegry. Cena tego znakomitego środka I zł. 50 et. 


Lwów, sklepy własne ulica Kopernika l. 3, ulica Halicka I 11 
Kraków, Sukiennice 1. 20. — Czerniowce, Rynek |. 2. 


W HANDLU DELIKATESÓW 
St. Wojciechowskiego 


róg ul. Akademickiej i Ghorążczyzny. 


1 zł, cielisto-różowy d a blondynek i cielistożół awy dla szatynek zł. 1 20 
zadaje twarzy naturalną białcść i delikatność. Twarz dziubata i piegswata 


zostanis całkiem odćwieżcną i odmłodzoną. 
nnych Win 


BOL Le. litu GO i LE uerruga WiN steg MWAI, cenni ao żądania 


Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Z Drukarni „Dziennika Poiskiego*, pod zarządem Franciszka -Kattnera. 


nA 


Wydawca: Józef Laskownicki. Papier z fabryki czerlańskiej. 


PĀ- ~o 


